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C EN Y  OGŁO SZEŃ : Po  tek śc io  1 m m  w  1 s*palei«  (»zeroko&6
sz.palty 45 m m ) j>o 16 g roezy . O grlosw nia te k sto w e  po  1 z lo ty  50 groeaj 

za  1 m m .
Jędrzejów, 15/16 października 1942

A d m in is tra c ja  i e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w , R y n ek  1. TeL 50. 
N a d es łan e , a  n ie  zam ów ione  p rzez  R ed ak c je  ręk o p isy , b edą  z w ra ­
c an e  s tro o o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączone  z o s ta n ą  ztnaczki 
pooz.towe n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U kazu je  *sie 3 ra z y  
w ty g o d n iu : we wi-orek, c zw a rte k , sobo tę  (n iedz ie le). P re n u m e ra ta  
m ie s ięczn a  2.40 zł., z odnoszen iem  do dom u  2.80 zł., po cz tą  3.20 11.

Sukcesy urmji niemieckiej
nu Kaukazie.

B olszew icy darem nie staw iają  rozpaczliwy opór.
Berlin. 14 października. W północno-za­

chodniej części Kaukazu wojska niemiec 
kie toczą walkę o wydostanie się z gór. 
Bolszewicy uświadamiają sobie doniosłość 
niebezpieczeństwa, zagrażającego ich mia­
stu portowemu Tuapse za strony wojsk nie­
mieckich, napierających poprzez góry od 
północy. Z tego powodu dokonują oni gwał 
townych, ale bezskutecznych kontrataków 
i ataków odciążających, przyczem byli 
zmuszeni w rejonie nadbrzeżnym rzucić do 
walki wszelkie rozporządzalne jednostki, 
wśród nich oddziały zaopatrzeniowe, bata­
liony techniczne, a nawet kompanje, złożo­
ne z więźniów.

Atak niemiecki rozwijał cię jednak da­
lej planowo. W ojska niemieckie, nadcho­
dzące od północy droga przebiegającą 
Urzez przełęcze górskie, odniosły — we­
dług niemieckiego komunikatu wojennego 
z 12 X — świetne sukcesy, w związku z 
któremi I)NB dowiaduje się z m iarodaj­
nych kół wojskowych następujących szcze­
gółów:

Po bardzo ciężkich walkach na terenach 
leśnych, zespoły niemieckich oddziałów 
lądowych w toku okrążających ataków wy­
cedziły bolszewików z kilku wysuniętych 
naprzód stoków górskich, przyczem już w 
dniu 7 X dwie niemieckie grupy bojowe 
^dobyły wtasnemi silami 200 bunkrów i 
Umocnionych pozycyj.

Bolszewicy stawiali daremnie rozpaczli­
wy opór. Nieprzejrzysta gęstwina zarośli, 
porastających skaliste wzgórza, nastręcza­
ła przytem bolszewikom wiele udogodnień, 
lednak odwaga i dzielność żołnierzy nie­
mieckich zdołała zawsze złamać te trudno­
ści. Kiedy np. bolszewikom udało się w 
?*asie niespodziewanego kontrataku okrą­
żyć 3 plutony strzelców niemieckich, nie­
miecki oddział szturmowy zaatakował po­
nownie bolszewików. W walce tej przeła­
mano zupełnie okrążający pierścień bolsze­
wicki, zniszczono sowiecką grupę bojową.
* tern samem uzyskano równocześnie cel 
?taku. Kompanje strzelców niemieckich 
ooz poparcia ciężkiej broni, zdobyły 61 so­
wieckich stanowisk bojowych, wśród nich 
"®kże pozycje arty lerji oraz dział przeciw­
pancernych.

Po tych przygotowawczych walkach do- 
**lo następnie w dniu 9 października do 
Okrążającego ataku niemieckiego, który po 
piszczeniu dalszych 47 stanowisk bojowych 
'‘oprowadził do okrążenia sił bolszewic­

kich, znajdujących się na szosie w kierun­
ku Tuapse.

10 października dokonali bolszewicy bez­
skutecznych prób wyłamania się, w czasie 
których stracili 500 zabitych i licznych jeń­
ców. Tego samego dnia dzięki wypadom 
niemieckim zacieśniono jeszcze bardziej 
pierścień okrążający. W dniu 11 paździer­
nika wojska wtargnęły do utworzonego ko­
tła i oczyściły go zupełnie z wyjątkiem po­
jedynczych gniazd oporu. Pomimo dziewi­
czego lasu i skalnych ścian odebrano bol­
szewikom przeszło 400 stanowisk bojowych 
i zadano im dalsze ciężkie straty.

Niemieckie samoloty bojowe i nurkowe 
napierają bez przerwy w kierunku Tuapse, 
przyczem ataki powietrzne z dnia 12 paź­
dziernika skierowane były przedewszyst-

kiem na stanowiska sowieckiej arty lerji 
przeciwlotniczej. Już po pierwszych cel­
nych bombach baterje dział przeciwlotni­
czych zamilkły. Mimo to, w dalszym ciągu 
bombardowano je na zamaskowanych po­
zycjach skalnych, aż ostatnie działo bol­
szewickie uległo zniszczeniu. Ogółem w 
czasie tych ataków zniszczono 15 sowiec­
kich dział przeciwlotniczych, dalsze pozycje 
arty lerji przeciwlotniczej, znajdujące się 
na drogach dowozowych, gdzie zmasakro­
wano jeszcze całe dziesiątki pojazdów i 
uczyniono niezdolnemi do walki wskutek 
ciężkich uszkodzeń. Niemieckie samoloty 
bojowe znajdowały się pod ochroną my­
śliwców niemieckich i chorwackich, którę 
w walkach powietrznych zestrzeliły 7 sa­
molotów sowieckich.

Ciężkie położenie sowieckiej 
floty czarnomorskiej.

Sztokholm, 14 października. Wypadki na 
froncie kaukaskim skłaniają angielską pra­
sę do rozważań na temat sowieckiej floty, 
działającej na morzu Czarnem. — „Daily 
Mail" zauważa, że „okręty sowieckie nie 
posiadają już żadnego punktu oparcia i 
żadnej możliwości remontu".

Tuapse i Batum są wyłącznie portami 
za opatruj ącemi w ropę, nie mającemi moż­
ności dać schronienia okrętowi wojennemu 
tych rozmiarów, • jak np statek linjowy 
„Paryskaja Komuna" pojem. 23.000 ton.

Krążenie po morzu Czarnem — donosi 
dalej ten artykuł — uniemożliwiają sowiec­
kiej flocie nie tylko zbliżające się nawał­
nice zimowe, jak też w równym stopniu 
i niemieckie łodzie podwodne i samoloty 
torpedowe, Internowanie tych okrętów w 
Turcji, nie może być pewnie brane pod 
uwagę, gdyż stra ta  tych okrętów i załogi 
bardzo ciężko odbiłaby się na Sowietach. 
Okrętom nie pozostaje chyba nic innego, 
jak samozatopienie się.

Stany Zjednoczone potwierdzają 
zatopienie trzech krążowników.

Japońscy rzeczoznawcy przypominają, ie  straty w bitwie koło 
wysp Salomona były dużo większe.

Berlin, 14 października. Według doniesie­
nia Reutera z Waszyngtonu podało mini­
sterstwo marynarki USA w poniedziałek
do wiadomości, źe trzy ciężkie krążowniki 
Stanów Zjednoczonych zostały 8 i 9 sier­
pnia zatopione u wysp Salomona.

Krążowniki te zostały, jak  to brzmi da­
lej w doniesieniu, równocześnie zatopione 
z australijskim  krążownikiem, „Camberra".
Były przytem liczne krwawe straty . Przy 
trzech zatopionych krążownikach USA ch o -1 kiekolwiek dane o swych stratach.

Całe Chile oburzone na Wellesa.
Santiago de Chile, 14 października. Wia­

domość o odroczeniu podróży prezydenta 
państwa Riosa do Sianów Zjednoczonych 
wywołała tu  wielką sensację.

„Opinja całego narodu łączy się w tym 
momencie i popiera prezydenta Riosa" — 
oświadczył przewodniczący największej 
p a rtji w kraju, mianowicie radykalnej. Po­
za skrajną lewicą, cała opinja publiczna so­
lidaryzuje się w przekonaniu, iż ataki i 
zarzuty ze strony Sumnera Wellesa, do­
tychczas nieodwolaue, a skierowane prze­
ciwko Chile, rzuciły taki cień na wizytę 
prezydenta Riosa w Waszyngtonie, jakiego 
Chile ze względu na swój honor nie może 
tolerować.

dzi o krążowniki „Quincy", „Vincennes" i
„Astoria".

Podane teraz przez ministerstwo USA 
jako zatopione „są ciężkie krążowniki po­
jemności od 9.000 do 10.000 ton. Chodzi tu­
taj o jednostki zupełnie nowoczesne, któ­
re dopiero w latach 1933 (Astoria), 1935 
(Quincy), względnie 1936 (Vincennes) spu­
szczono na morze.

Wszystkie trzy okręty wojenne były nad­
zwyczaj dobrze uzbrojone, miały one po 9 
dział 20,3 cm, jakoteż po 8 o kalibrze 12,7 cm* 
po 2—4 7 cm i po 8 dział przeciwlotniczych 
o kalibrze 4 cm. Każdy z tych ciężkich krą­
żowników posiadał na pokładzie 4 hydro- 
plauy, dla których znajdowały się na każ­
dej jednostce po dwie proce samolotowe. 
Załogi ich wynosiły po 551 ludzi.

Ministerstwo m arynarki tJSA podaje 
przy zawiadomieniu o tych ciężkich s tra ­
tach następujący dodatek: „S trata ta zo­
stała powetowana przez polecenie wybudo­
wania odpowiednich nowyćh statków".

Japońscy rzeczoznawcy m arynarki zwra­
cają uwagę na przeciwieństwo, jakie zacho­
dzi między zatopieniem trzech krążowni­
ków klasy Mineapolis, podanym w ponie­
działek przez departam ent m arynarki USA, 
podczas pierwszej bitwy morskiej koło 
wysp Salomona w dniu 8 i 9 sierpnia, a 
zakomunikowanym przez japońską główną 
kwaterę w dniu 14 sierpnia zatopieniem 21 
amerykańskich okrętów wojennych.

Między temi znajdował się jeden krążow­
nik klasy „Wichita", 5 krąż.owników klasy 
,.Astoria", jeden mniejszy krążownik klasy 
„Omaha", dwa bliżej niezidentyfikowane 
lekkie_ krążowniki, 9 kontrtorpedowców i 
3 łodzie podwodne.

Przypomina się, że do innych zatopionych 
okrętów należały: dwa ciężkie brytyjskie 
krążowniki klasy „Australis", jeden niezi­
dentyfikow any ciężki krążownik i jeden 
lekki krążownik klasy „Achilles", 10 trans­
portowców, jeden ciężki krążownik, trzy 
kontrtorpedowce i jeden niezidentyfiko­
wany okręt wojenny zostały ciężko us®ko- 
dzone.

Japońscy rzeczoznawcy wskazują przy­
tem na to, że po zakończeniu bitwy m or­
skiej Amerykanie wzbraniali się podać ja-

20 gr.

Góry Kaukazu  nie mają naogól jednolitego charakteru, jak  to nieraz sobie wyobrażano. \ 'a  zachodzie, pod N ow orosyjsk iem  nuprzyklad, góry te mają jeszcze charakter gór średniej wysokości,  
to znaczy, nie przekraczają 1000 m  n. p. m. (zdjęcie na lewo). Zdecydowanie wysokogórskiego charakteru gór należy szukać w  Kaukazie ś ro d ko w y m ,  gdzie szczyty  wznoszą  się do pięciu tysięcy  
metrów n. p. m. h a jw y z s zy  szczyt  — E l b r u s — został już  przed k ilkoma tygodniami zdobyły  przez niemieckie oddziały górskie. Ilustracja na prawo przedstawia osiedle pod W erchnym  Żejcm,

na drugim planie widoczny szczyt  Adai Choch wraz z im ponującym lodowcem Zeja.
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Z n o ta tn ik a  oficera 
bolszew ickiego.

Rzym, 14 październ ika.
Na froncie Donu. n a  k tó ry m  w alczą W łosi, 

pew nem u m łodem u oficerow i bolszew ickiem u 
odebrano  dzienn ik  no lafek , k tó ry  obecnie prze 
d ru k o w u je  w łoska p rasa . D ziennik len  rzuca in ­
teresu jące  św iatło  na  walki toczące się n a  tym  od­
cinku.

O ficer bolszew icki, k tó ry  p rzed  w ojną by ł s tu ­
den tem  w K ijow ie, a n astępn ie  technik iem  w 
pew nych  w arsz ta tach  państw ow ych, op isu je  pod 
d a tą  21 sierpn ia  akcję  swego oddziału  sz tu rm o­
w ego. O ddział ten  m ia ł po za  sobą m arsz  około 
800 km . Pociągi nie funkcjonow ały , „ponieważ 
lin  j/h zosta ła  przerw ana w sk u tek  a taków  n u rk o w ­
ców ", „sam ochody transportow e stają się coraz 
rzadsze, pon iew aż pozostałe resztk i używ ane są 
d o  transportów  m aterja ła  i am unicji“ .

N astró j n ie  jest dobry , poniew aż w ojska o trzy­
m ały  złe w iadom ości z innych  części fro n tu . Ko 
rn isarz  polilyezny zagroził im  jed n a k  zastrzele­
niem , o  ile żołnierze n ie  p rzesta liby  m ów ić n ieu ­
s tan n ie  o zw ycięstw ach n iem ieckich. Pierw szy 
a ta k  na  pozycje w łoskie zakończy ł się bczskutecz- 
n ic  w śród ciężkich stra t.

„ R u szy łilm y  do a taku  lalam i. Nie m am y w y­
boru: albo m u sim y  iić  naprzód, albo tow arzysz  
M. (ko m isa rz ) ka że  nas zastrzelić ...“  „N astępnego 

•  dn ia  siln ie stopn iałe  oddzia ły  sow ieckie z reo rg a­
nizow ano . „Mo: ludzie są ba rd zo  zm ęczeni i zde­
m oralizow an i. S ierżan t C. p rzyszed ł do m nie i 
opow iadał mi o sw ojej żonie i dzieciach , k tó rzy  
m ieszkają  w C harkow ie, obsadzonym  przez faszy ­
stów ".

N azaju trz  n a s tró j jes t nieco lepszy. N adeszły 
posiłk i. M ongołowie i T atarzy . Są to  odw ażni lu ­
dzie. N astępnie  pod d a tą  25 sie rp n ia  dzienn ik  m ó­
wi o now ych a tak ach . „P osuw am y się n ap rzód  
■według now ej zasady  tak tycznej, rzucam y n ieu ­
stann ie  nap rzó d  coraz now e fa le  piechoty, celem 
w yczerp an ia  ognia n ieprzy jacie lsk iego , aby  n a ­
stępn ie  w- m om encie kryzysu  do trzeć  do stan o ­
w isk  n ieprzy jac ie lsk ich . Je d n a k  za każdym  i-a- 
zem  n a tra fiam y  na prawdzi%vą b a te r ję  ognia". 
S tra ty  są  badzo  w ysokie. „W łosi w alczą ja k  dzi­
k ie  bestje , p rzy p u szcza ją  k o n tra ta k  za k o n tra ta ­
kiem . D w oją się oni i tro ją  aż  do g ran ic  n iep raw ­
dopodobieństw a, w y rasta ją  na każdym  kroku , 
iW ioscy lar.sierzy idą do a taku  sp ieszeni i a ta ku ­
ją  szablam i". Przez 13 godzin trw ała  ta  w alka. — 
W łosi nie pozw olili się  zaskoczyć. Noc w y korzy ­
sta li do d robnych  w ypadów , celem  popraw ien ia  
tw ych  stanow isk.

26 sie rp n ia : Nowy a tak  bolszew ików , trzy  dy­
w izje  n a  froncie, szerokości 30 km. T u jednak  
Bławili im czoia faszy-ści, noszący „hełm y z p ió ra ­
m i". (BersąlierZy). „Ukazanie s i t  ich w yw arło  
fa ta ln y  sk u tek , poniew aż uw ażani są oni za n ie­
słychanie  groźnych  w o jo w n ikó w , k tó rzy  nie bo­
ją  się naw et czołgów “ . A więc znow u bezskuteczny 
.•tak.

W  d n iu  27 s ie rpn ia  n o tu je  o ficer bolszew icki: 
„Faszyści i żo łn ierze z p ió ram i ńa  hełm ach, zda- 
lek a  w idoczni, także dz is ia j n a stęp u ją  n a  nas z 
g ran atam i ręczneini i odrzuca ją  nas wstecz. Mój 
podoficer, k tó ry  o d jech ał celem sprow adzenia 
żyw ności i nabojów , opow iadał m i, że kaw ale rja  
n iep rzy jac ie lsk a  zaa tak o w ała  w galopie jeden  z 
aaszy ch  pu łk ó w  i praw ie  zupełn ie go zniszczyła. 
S d a je  się, że żołn ierze pozostali przy  życiu zb u n ­
to w ali się i zabili k o m isarza  jednego z b a ta ljo - 
13ów. D okonano  ro zstrze liw ań".

Pod d a tą  29 s ie rpn ia  czytam y: „Bolszew icka 
a r ty le r ja  i b a te rje  m oździerzy  ostrzeliw ały  lin je  
w łoskie przez 7 godzin ciężkim  ogniem , podczas 
gdy  lo tn ic tw o 'z rzu ca ło  bom by. Odnosi się  w ra ­
żenie, jak g d y b y  W łosi zn iknęli. Nie d a ją  znaku  
życia. To m ilczenie sk łon iło  naszego dow ódcę do 
p o d jęc ia  now ej p ró b y  a tak u . W  tej chw ili jed n ak  
W łosi w y sk ak u ją  ze sw oich z iem ianek  i znow u 
n a s  a ta k u ją  b iałą  b ron ią, z a łam u jąc  zupełnie n a ­
sze akcje" .

l a k  idzie dzień  za dniem . N astępnie przez k i l­
k a  dni b rak  no tatek , poczem rozpoczynają  się one 
znow u. 3-go w rześnia. IV dniu  tym  oficer ro sy j­
sk i zna jdu je  się ju ż  w śród  jeńców . Jego późn ie j­
sze zapiski zd rad za ją  n iesłychane zdum ienie z 
pow odu  dobrego obchodzenia  się z n im  i w yży­
w ienia. „Dają nam  tu ta j naw et papierosy. Ju ż  od 
m iesiąca  n ie paliłem  an i razu". Z dum ienie z tego 
pow odu jes t pow szechne w  całym  obozie jeńców . 
Zw łaszcza w śród oficerów  i podoficerów , k tó rzy  
w  porę  zerw ali sw oje oznak i i trw ożliw ie p rze ­
m ilcza ją  sw oje stopnie  w ojskow e, poniew aż k om i­
sarze  pow iedzieli im , iż W łosi s trz e la ją  bez m i­
łosierdz ia  każdego oficera i podoficera, k tó rego  
w ezm ą do nieivoli.

Zacięty opór francuski 
na M adar- ' ’ 'ze.

Vichy, 14 października. Francuskie siły 
zbrojne na M adagaskarze staw iają Angli­
kom ciągle jeszcze zaciekły opór.

Na północ od Ambo-sidra szaleją od po- 
łuduia 10 października ciężkie walki; mimo 
wszelkich trudności terenowych i mimo 
braku m ateriałów, bronią wojska francu­
skie z zaciekłością każdej piędzi ziemi. An­
glicy usiłowali atakam i lotniczemi zburzyć 
francuskie lotniska, przyezem natrafili na 
gwałtowną obronę ze strony sił francu­
skich, którym  się udało zestrzelić jeden 
z brytyjskich aparatów, a załogą wziąć do 
niewoli.

Powód katastrofy samolotu 
księcia Kentu.

Sztokholm, 14 października. Na m argi­
nesie katastrofy samolotowej, w czasie któ­
rej książę Kentu straci! życic, oświadczył 
m inister lotnictwa s ir  Archibald Sinclair 
w Izbio Gmin, że winą spada na pilota, 
nie trzymał on sie bowiem kursu, podane­
go mu podczas startu , pozatem leciał tak 
nisko, że nie mógł^ poderwać samolotu po­
nad wzgórze, o które sie rozbił.

Berlin, 14 października. Naczelna komen­
da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głóvynej kwatery Fiihrera w dniu 13 paź­
dziernika;

W północno-zachodniej części Kaukazu 
w trudnych walkach leśnych powtórnie 
otoczono i zniszczono sowiecką grupę bo­
jową. Przygotowania bolszewików do a ta ­
ku rozbito na innem miejscu skutecznym 
ogniem arty lerji.

Na południe od rzeki Terek kontrataki 
sowieckie, wspierane czołgami, pozostały 
bezskuteczne. Niemieckie i rumuńskie for­
macje samolotów bojowych obrzuciły bom­
bami wszystkich kalibrów sowieckie bazy 
zaopatrzeniowe i ruchy transportowe po 
obu stronach Wołgi. Pożary, powstałe 
w kaukaskiem centrum ropy naftowej 
Groznyj, rozszerzono przez nocne ataki 
lotnicze.

W rejonie Stalingradu i na froncie Donu 
wojska niemieckie, względnie węgierskie, 
stłumiły w zarodku lokalne próby ataków 
sowieckich. Na środkowym i północnym 
odcinku frontu wschodniego wskutek wzra­
stającego pogorszenia się warunków atmo­
sferycznych tylko działalność arty lerji i

Berlin, 15 października. Naczelna komen­
da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrera w dniu 14-go 
października:

Na Kaukazie, przy drodze z Majkopu do 
Tuapse, wojska niemieckiej arm ji lądowej, 
wspierane przez formacje nurkowe i nisz­
czycielskie lotnictwa, zdobyły szturmem 
panujące nad okolicą grzbiety wyżyn i sta­
nowiska górskie. Pi żytem, jedynie na cd- 
cinku jednej dywizji wzięto oonad sto u- 
mocnionych stanowisk.

W Stalingradzie i na froncie Donu od­
partych zostało kilka kontrataków I wypa­
dów Sowietów. Na wschód od Wołgi samo­
loty bojowe bombardowały za dnia tran s­
porty wojsk i materjałów, a w nocy lotni­
ska Sowietów. Na Wołdze zatopiony zastał 
jeden statek handlowy, średniej wielkości.

Na froncie Donu włoscy myśliwcy za­
strzelili, bez własnych strat, dwa nieprzyja­
cielskie samoloty.

Na środkowym odcinku frontu podczas 
niszczenia pewnej bazy nieprzyjacielskiej, 
wzięto 64 bunkry i pewną ilość jeńców.

W zatoce Fińskiej samoloty myśliwskie 
podczas ataków zniżonych podpaliły jedną 
sowiecką kanonierkę.

Podczas zwalczania baz lotniczych na wy­
spie Malcie przez niemieckie samoloty bo­
jowe uzyskano także i wczoraj wielkie zni­
szczenia i pożary. W potężnych walkach 
powietrznych towarzyszący niemieccy my­
śliwce zestrzelili, bez własnych strat, trzy ­
naście brytyjskich samolotów myśliwskich. 
Jeden własny samolot bojowy zaginął.

W Afryce północnej podczas całego dnia 
zmotoryzowano grupy sił i obozy namioto­
we Brytyjczyków na środkowym i połud­
niowym froncio Alamein były narażone na 
poitężne ataki niemieckich formacyj lotni­
czych. Niemieccy myśliwcy strącili sześć 
brytyjskich samolotów myśliwskich, przy 
dwóch własnych stratach.

Brytyjskie bombowce zaatakowały ubie­
głej nocy pćłnocno-niemieckl obszar nad­
brzeżny. Ludność poniosła straty. Przez 
bomby kruszące i zapalające powstały 
przedewszystkiem w mieście Kilonji szko-

Berlin, 14 października. W mieście ruin — 
Stalingradzie, w szarych i czerwonych 
budowlach, w chaosie żelaziwa, fabryk 
zdruzgotanych przez bomby i granaty, 
prowadzi się nadal walkę.

Walczy sic tu o ukryte gniazda kara 
kitlów maszynowych, o dobrze zamaskowa­
ne stanowiska strzelców wyborowych, o ba­
rykady i o leje, p o w s t a ł ®  przez wybuchy. 
Ciągło natrafia  się wśród gruzów na bolsze­
wickie gniazda oporu, które nader obficie 
zaopatrzone są  w amunicje, wiec sie w nich 
walczy rozpaczliwie.

Mimo wszelkich niebezpieczeństw tego 
pobojowiska, niemiecka piechota zdołała 
sie przez skuteczne wypady posunąć na­
przód, jak  to donoszą meldunki, przedłożo­
ne naczelnej komendzie _ niemieckich sil 
zbrojnych. W dniu 11 października ostate­
cznie udało sie zniszczyć to gniazdo oporu 
wraz z załogą, a w tern kilku wyższych ofi­
cerów i komisarzy. Kiedy los tej grupy bo­
jowej chylił sie ku końcowi, podjęli bol­
szewicy kilka wypadów odciążających, 
które ato li nie mogły już pomóc tej załodze 
bunkrów. Miotacze płomieni, wiązki ładun­
ków wybuchowych, działa przeciwpancerne 
i karabiny maszynowe położyły kres 
oporowi.

Także i ataki lotników niemieckich prze­
rodziły; sie w pojedynki. Przez chm ury dy-

/

oddziałów wywiadowczych. Hiszpańska 
„Dywizja Błękitna" w przeciwnatarciu od­
parła w zupełności ataKujących bolszewi­
ków i zadała im ciężkie^ krwawe straty . 
Lotnictwo zwalczało sowiecką komunikację 
dowozową na ważnych linjach kolejowych 
«  rejone W ałdaj i uzyskało celne trafienia 
na stacjach wyładowczych.

Formacje niemieckich i włoskich samo­
lotów bojowych bombardowały za dnia i 
w nocy z wielka skutecznością brytyjskie 
lotniska na Maicie. W zaciętych walkach 
powietrznych Anglicy utracili 15 samolo­
tów, przy stracie 10 aparatów  niemiec­
kich.

Bombowce brytyjskie podczas_ ostatniej 
nocy przeprowadzały loty nękające nad 
morzem Północnem i nad morzom Bałtyc­
k im , przyezem zrzucono bezskutecznie po­
jedyncze bomby rozpryskowe i zapalające. 
Zestrzelono 2 samoloty brytyjskie.

Lekkie niemieckie samoloty bojowe za­
atakowały wczoraj z nieznacznej wysokości 
obiekty przemysłowe pewnego miasta, po­
łożonego na południowem wybrzeżu An- 
giji-

dy materiałowe i wśród budynków. — 
Mocne myśliwce i a rty le rja  przeciwlotnicza 
lotnictwa oraz m arynarki zestrzeliły, we­
dług dotychczas przedłożonych doniesień, 
dziesięć nieprzyjacielskich samolotów.

Lekkie niemieckie samoloty bojowe uzy­
skały wczoraj podczas niespodziewanych 
wypadów celne trafienia w ważne ze wzglę­
dów wojennych urządzenia na angielskiej 
wyspie w Kanale — Wight. Na obszarze 
morskim na wschód od wyspy uszkodzony 
został bombami wielki dok pływający.

Jak  już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, niemieckie łodzie pod­
wodne zniszczyły znowu szybkie i warto­
ściowe nieprzyjacielskie transportow ce 
wojskowe. Zatopiły one przed Kapsztadem 
brytyjski parowiec pasażerski „Orcades", 
pojemności 23.457 ton, a między Freetown 
a Kapsztadem brytyjsko-kanadyjskl paro­
wiec pasażerski „Duchess of Atholl , po­
jemności 20.119 ton. Obydwa te szybkie o- 
kręty, przysposobione do transportu  9 do 
10 tysięcy ludzi wraz z bronią, były użyte 
do transportu  do Egiptu i środkowego 
Wschodu. Na tym samym obszarze mor­
skim zatopione zostały dwa dalsze okręty, 
pojemności 17.425 ton, tak, te  nieprzyjaciel 
stracił przed zachodnlem wybrzeżem A fry­
ki ponownie 61.000 ton.

Aczkoiwiek utrzymujące się najcięższe 
burzo jesienne silnie przeszkadzają w ope­
racjach, to jednak inne łodzie podwodne za­
topiły na A tlantyku północnym z przezna­
czonych dla Anglji w pełni wyładowanych 
i silnie zabezpieczonych konwojów w kilku­
dniowych, najtwardszych walkach pościgo­
wych 14 okrętów, łącznej pojemności 82.000 
ton i uszkodziły trafieniam i torped dwa 
dalsze okręty.

Tein samem nieprzyjaciel w ciągu ostat­
nich czterech dni stracił między Nową Fun- 
landją a przylądkiem Dobrej Nadzieji po­
nownie przez niemieckie łodzie podwodne 
18 okrętów, pojamnoścl 143.000 ton.

Podczas walk z konwojami na A tlanty­
ku północnym szczególnie odznaczyła się 
łódź podwodna porucznika żeglugi mor­
skiej Trojcra, która zatopiła z jednego kon­
woju osiem okrętów, pojemności 47.000 ton.

teście ruin.
mu przedzierają się pojedyncze samoloty do 
ataku, gdzie rozpoznano poszczególne wy­
sunięte działu, wbudowane czołgi, albo 
gniazda strzelców wyborowych. Na każdym 
kroku widnieją ziejące leje, gdzie niedawno 
jeszcze strzelały sowieckie działa i kara­
biny maszynowe, gdzie przed chwilą le­
żały stosy am unicji, albo gdzie rezerwy 
zdążały do swych stanowisk. Dlatego prze­
sunęły sie ono dalej na południowy-wschód, 
gdzie nie nękane przez bolszewickie samolo­
ty, swobodnie rzucały swe bomby na skła­
dy m aterjałów  pędnych, niszcząc je  całko­
wicie.

Oświadczenie gen. gubernatora 
Hongkongu.

Tokio, 14 października. Generalny gu­
bernator Hongkongu generał-porucinlk 
Ronsuko Isekai oświadczył w wywiadzie 
dla prasy chińskiej, jak  donosi agencja 
Domel, że Hongkong będzie odbudowany 
w interesie całej wschodniej Azji.

Generał Isokai oświadczy! n a s ta n ie : 
„Mojem zadaniem jest rozbudować Hong- 
k o n g n ap o rt handlowy i centrum  rozdziel­
cze dla Wielkiej Azji Wschodniej. Obecnie 
Hongkong służyć będzie dla dobra wszyst­
kich narodów W ielkiej Azji Wschodniej*.

V on Papen znow u w Turcji.
Ankara, 14 października. Niemiecki am ­

basador w Turcji von Papen bawił celem 
złożenia krótkiego sprawozdania w Niem­
czech.

W najbliższym czasie powróci znowu de 
Turcji.

K onferencja ligi odbudow y Azji 
w schodniej.

Tokio, 14 października. We wtorek liga 
odbudowy Azji Wschodniej rozpoczęła 
4-dniową konferencję, w której udział wzię­
ły narodowe związki Japonji, Chin, Man- 
dżukuo i Wewnętrznej Mongolji, razem 
przeszło 90 reprezentantów.

M inister spraw zagranicznych Tani, oraz 
generał Hayashi, prezydent wielko-japoń- 
skiego związku odbudowy Azji Wschodniej 
wygłosili przemówienia inauguracyjne, 
w których obaj. podkreślili wspólność ce­
lów reprezentowanych narodów wschodnio- 
azjatyckich, mianowicie utworzenia obsza­
ru  życiowego wielkiej Azji W schodniej, 
oraz przyczynieni© się do urzeczywistnie­
n ia idei pokoju światowego. Przed rozpo­
częciem się posiedzenia odczytano telegra­
my gratulacyjne W anczingweja i księcia 
Teh, szefa rządu Wewnętrznej Mongolji.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym. 15 października. Włoski komuni­

kat wojenny ze środy brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Na froncie egipskim niemieccy m yśliw­

cy zestrzelili w twardych walkach dzie­
więć samolotów. Dwa dalsze zostały s tra ­
cone przez naszą obronę ziemną. Nieprzy­
jacielskie lotnictwo dokonało w nocy na 
13 października a taku  na Tobruk, w prze­
biegu którego jeden samolot, trafiony 
przez obronę ziemną, spadł w morze.

Silne form acie bombowe m ocarstw osi 
atakow ały w dalszym ciągu lotniska w 
Miccaba i H alfar z widocznym sukcesem. 
Towarzyszący myśliwcy stoczyli walki po­
wietrzne z silnemi form acjam i „Spitfie- 
r ‘ów“ i zestrzelili 19 z nich. Cztery nasze 
samoloty nie powróciły z lotów na nieprzy­
jaciela w ciągu ostatnich dwóch dni do 
swych baz.

Ubiegłej nocy nieprzyjacielskie samoloty 
zrzuciły bomby na Catanię i ostrzeliwały 
z broni pokładowej miejscowość Gerbini. 
Nie doniesiono o żadnych ofiarach.

Na środkowej części morza Śródziemne­
go storpedowany został i zatopiony przez 
angielską łódź podwodną parowiec wraz 
z 400 jeńcami angielskimi na pokładzie. N a­
sza załoga, która w pełni brała udział w 
akcji ratunkowej, uratow ała dotychczas 
271 jeńców.

Jedna z naszych łodzi podwodnych, ope- 
ruiacyck na Atlantyku, nie powróciła do 
swej bazy. Stwierdzono, że większa część 
załogi została wzięta do niewoli przez nie­
przyjaciela. Rodziny zostały powiadomio­
ne.

Łodzie podw odne przysparzają  
aljantom  najwięcej k łopotu .

Lizbona, 14 października. Dziennik portu­
galski „Diano Popular" nawiązuje do 
oświadczenia Churchilla złożonego w Edyn­
burgu na tem at wojny łodziami podwodno- 
mi, przyezem stwierdza, że wojna ta  sta­
nowi bezwątpienia jeden z momentów, 
przysparzających aljantom  najwięcej kło­
potów.

Żadna broń użyta do walki, żadne wy­
siłki celem sparaliżowania działalności ło­
dzi podwodnych mocarstw osi — niszo wy­
mieniony dzionmik — nie zdołały zapobiec 
tragicznej groźbie niszczenia niezliczonych 
statków i marnow ania miljonów godzin 
roboczych. Niebezpieczeństwo łodzi podwo­
dnych, dzięki postępom technicznym, jest 
dziś o wiele większe, niż było w czasie woj­
ny światowej.

F flh re r p rzesła ł n a  ręce p rezy d en ta  rep u b lik ’ 
słow ackiej d r  T iso  z o k az ji jego u ro d z in  w  dniu 
30 pażdzien ika  depeszę g ra tu lacy jn ą .

*
A ustra lijsk i m in. sp raw  zagrań. E vatt ośw iad­

czył, ja k  donosi R eu ter z C am berry , że m iędzy 
A u stra lją  a  Z w iązkiem  Sow ietów  odbędzie  się w y ­
m iana  przedstaw icie li dyp lom atycznych . A ustra ­
lia  będzie rep rezen to w an a  p rzez  W illiam a Slate- 
ra , rzecznika zgrom adzenia  ustaw odaw czego * 
V ic to rji, zaś Z S. R. R. p rzez  A ndrzeja P ie trew i­
cza W łasow a

Ojciec ra tu je  dziecko, porwane 
przez orla.

(k) W  jednej z wsi po łożonych  w  P i r e n e j a c h  
zdarzył się n iep raw dopodobny  w prost w y p a d e k -  
Przed jednym  z dom ów  baw iło  się 2-letnie dzie­
cko. W tem  nadlecia ł olbrzym i orzeł, chw ycił dzie­
cko  w  szpony i un iósł w pow ietrze.

Św iadkiem  całego zajśc ia  by ł o jciec  dziecka- 
Pośpieszył on n a tychm iast do dom u. po  karabin- 
Poniew aż uchodził on  w całe j okolicy  za znako­
m itego Strzelca, zdecydow ał się strzeiić  do  orła. 
Strzał m usia ł być w ten  sposób  w ym ierzony, aby 
tra fić  o rła  w sk rzyd ło  i zm usić go do pow olne?0 
zejścia na ziemię. Strzał więc by ł bardzo  ryzyk0'  
wnym , a b s trah u jąc  bow iem  od  tego, że ojciec 
m ógł tra ifć  w łasne dziecko, zachodziła  też obaw* 
że k u la  zabije o rła  lub  ciężko zrani, tak  że tei* 
razem  z dzieckiem  spadnie  na ziemię.

W praw ne oko I spokojna ręka I tym  razem  n!r 
zawiodły dobrego Strzelca. Orzeł lekko ran iony  
powoli opuścił się na ziemię, a ojciec n a ty ch ­
m iast zjaw ił się  na m iejscu  i u ra to w ał swe dzi*" 
cko,

Zdobycie szturmem stanowisk 
przy drodze d o  Tuapse.

Znowu zatopiono 18 okrętów alianckich, pojemności 143 tys. ton

W a lk i  w
Rozpaczliwy opór bolszewików w Stalingradzie załamuje się 

pod wpływem ataków niemieckich.
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Październik

Czwartek

Dziś: Teresy Wielkiej 
Ju tro : Jadwigi

*

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 17.15 do 6.15

Premie za nasiona warzyw.
Kraków, 14 października. Plantacjom nasion 

.warzywnych, prowadzonych na podstawie timów 
z władzami, przyznawane hedn. podobnie jak w 
rokn ubiegłym, prenijc.

W ysokość prem ij za każde 100 kg nasion wy­
nosi: za groch — 20 kg cukru i 2.5 1 wódki; 
fasolę — 20 kg cukru i 2.5 1 wódki; cebulę — 
200 kg cukru i 100 1 wódki; buraki ćwikłowe,— 
20 kg cukru, 2.5 1 wódki; pietruszkę — 00 kg cu­
k ru  i 20 1 wódki; ogórki — 40 kg cukru i 5 1 
wódki: pomidory — 100 kg cukru; szpinak — 
20 kg cukru i 2.5 1 wódki; selery — 100 kg cu­
k ru: rzodkiewkę — 50 kg cukru; sałatę — 50 kg 
cukru; dynię — J>0 kg. cukru; kapustę białą 1 wło­
ską — 100 kg cukru; kalafjory — 100 kg cu ­
k ru ; karpiele — 40 kg cukru i 5 1 wódki; koper 
10 kg cukru: kukurudzę — 10 kg cukru.

Przydział prem ij producentom nasion nastąpi 
za pośrednictwem specjalnych firm  hodowlanych. 
Podstawą do uzyskania premj! jest zawarta umo­
wa z hodowcą, jak również kwalifikacja, doko­
nana przez Izbę Rolniczą. Prem je można otrzy­
m ać tylko no podstawie znwartej umowy co 
do wyprodukowania określonej ilości nasion. 
Zaznaczyć należy, że hodowcy nasion otrzymują 
od producentów 10 proc. premij od każdych 
40# kg nasion. Jeżeli ktoś w miejsce cukru p ra ­
gnie otrzymać wódkę, to w tym wypadku 2 kg 
cukru =  i 1 wódki.

W sprawie opalania pociągów 
osobowych.

Kraków, 14 październ ika. Ponieważ zim niejsza ja. 
stań I zima już sią zbliżają, zwraca Kalaj W scho­
dnia uwagą mieszkańców Gen. JT.ub. na to, ta na- 
skutsk warunków wojennych n il bądzia mężna opa­
lać wszystkich wagonów pociągów osobowych. Na 
teranie Gen. Gub. używa slą bcwlem w id u  wagonów  
obcych, która mają urządzenie do ogrzewania, dosto. 
sowanc do łagodniejszego klimatu kraju, skąd po- 
chodzą.

Poza tom są  poeiąsri osobowe obecnie o w iele dłuż- 
oae, n iż  daw nie j, ta k  że i % tego względu, n ie  będą 
w szystk ie w agony osobowe należycie ogrzane. K to  
zatem  zmuszony będzie podróżow ać w  otcreaio póź­
nej jes ien i i zim y. n iech  pam ięta  o te j uwadze i sto­
sow nie do tego sic ub iera . N iech przedow szystkieni 
rozw aży jednak  najp ie rw , czy zam ierzona podróż 
jeort rzeczyw iście konieczna.

Wrzucać listy do odpowiednich 
skrzynek.

Kraków, 14 październ ika. Niemiecka poczta W scho­
du podała do wiadomości, że w ostatnich czasach 
bardzo często zdarzaty slą wypadki, Iż przesyłki,
przeznaczone do zagranicy, wrzucano do skrzynek 
pocztowych, przez co znacznie utrudniano pracą u- 
rzędów pocztowych.

O statn io  wydano zarządzenie, k tó re  7. naty ch m ia­
stow ą mocą z ab ran ia  w rzucan ia  przesył&k poczto­
w ych, prżezmaczonyeh do zag ran icy  do skrzynek po­
cztow ych.

O dkryto  cen n e  źró d ła  m ineralne.
Kraków, 14 październ ika. Ostatnio odkryto cenne 

źródła mineralne w położonym w dolinie Dniestru, 
Rozłuczu. W edług relacji fachowców, bije z tych 
źródeł wysokowartościowa woda szczawo-alkaliczna 
z zawartością jodków i bromków. Dwa dalszo źródło 
zawierają wodą siarczaną I źelazistą.

O dkrycia te  obiecują, że KozJtues s ta n ie  w szyb­
ikiem tem pie  oboilc tak ich  uzdrow isk, ja k  Morszym 
lub  T ruskaw ico o raz  p rzy sp a rza ją  lecznictw u now e 
zapady wód m inera lnych . W alory  uzduowiflkowe Roz- 
lucza  po tęg u ją  jeszcze nadzw yczaj korzystne w aru n ­
k i  k lim atyczne o raz  dogodna kom unikacja . Bozłucz, 
to mała wieś, leżąca w dolinie Dniestru, niedaleko 
Sambora. Otoczona je s t m alow niczym  w ieńcem  gór. 
D obra, u ro d za jn a  g leba sp rz y ja  roz-wojowi ro ln ic­
tw a . a  zw łaszcza up raw ie  pffizeutcy. N a m iejscow ość 
uzdrowiekowo-wypoczyn/kową predywtyniuje Bozlucz 

rów nież położenie w  ko tlin ie  i  — co za tern idzie — 
k lim a t bezw ietrzny i a line  naetanecznienie.

Konwojowanie przesyłek towarowych.
Kraków, 14 październ ika. Generalna Dyrekcja Kolei

Wschodniej wydała na podstawie przepisów o ruchu 
keiejowym w Gen. Gub. nowe, ważne od dnia 1 paź­
dziernika 1942 r,. normy dotyczące konwojowania 
przesyłek towarowych w postaci pełnych ładunków  
wagonowych w wewnętrznym obrocie kolejowym.

W m yśl tych  przepisów , należy  uw zględnić róż­
n icę pom iędzy przesyłkam i, do k tó rych  nadaw ca • :usl 
dać konw ojenta, od konw ojów , k tó re  m ogą być do ­
puszczone n a  w niosek n a d a w y .

Przy załadowaniu niżej wymienionych towarów, ja­
ko przesyłki wagonowe, nadawca musi dat konwojen­
ta: a) środki żywnościowe w szelkiego rodzaju  (wy­
ją te k  stanow ią tow ary  masowa, ja k  zboże, z iem nia­
k i, b u ra k i Itp .); b) piw o, sp iry tu s  i przetw ory  alko­
holowe, w ino; e) ty to ń  1 w yroby  ty toniow e: dl skóra, 
w yroby skórzane i obuw ie; e) m a tc rja ly  w łókienni­
cze t w yroby  r, w łókien; f) sk ó ry  z włosem t fu tra :  
g) żarów ki: b) pojazdy  m echaniczne i ich części
sk ładow e; i) m aszyny, części m aszyn, a p a ra ty  tech­
niczne o raz inne  przedm ioty, o ile w czasie przewo- 
zu w y m ag ają  opieki z wyszkoleniem  fachow o-tcch- 
n iranem ; j) drobnica.

Dotychczasowa praktyka w spraAls konwojowania 
przesyłek zwierząt n ls ulega zmianie.

Jeżeli nadaw ca zam ierzą zrezygnow ać z p rzepiso­
wego konw oju, może postaw ić odpow iedni wniosek 
w uw adze n a  liście przewozowym w  czasie odpraw y 
tow arów . W tym  w ypadku  nałoży w ru b ry ce  lis tu  
przewozowego .Ju n e  przepisow e lub  dopuszczalne 
w y jaśn ien ia"  w pisać dosłownie n as tęp u jącą  uw agę: 
„wnoszę o zdniechanio konw oju". Z chwilą przyjęcia  
ładowanych towarów oraz odnośnego listu przewozo­
wego uważa sią rezygnację 1  konwoju za przyjętą. 
Jeże li do ■ tow arów , p rzy  k tó rych  obow iązuje kon­
w ój, n ls  dostarczono konw oju, albo n ie  postaw iono 
w niosku w  spraw ie  rezy g n ac ji z konw oju, to ład u n k i 
tak ie  zostaną wykluczone z przewozu kolejowego. 
Szczególnie ważne Jest d la  załadow ującego i n adaw ­
cy, że Kole] Wschodnia n ls odpowiada w razie zre­
zygnowania z konwoju za szkody, których powstania  
mężna było uniknąć przez dodania konwoju.

N a w niosek nadaw cy p rzy  odpraw ie tow arow ej m o­
żna dopuścić konw ój p rzy  następu jących  tow arach  
załadow yw anych tow arow o: a) ziem niaki, zboże,
b u rak i, o pa z inno środk i żywności, nadaw ane w p rze ­

sy łkach  m asow ych: b) m o terja ły  opałowe (drzewo,
w ęgiel, to rf  itd .); c) o le je  m inera lne , ich  pochodne 
i  przetw ory ; d) przeprow adzki (urządzeoia domo­
we).

Wniosek o konwój nsrlcży postawić, wpisując ge na 
liścia przewozowym w rubryce „przepisowe lub do­
puszczalne wyjaśnienia". L ist przewozowy należy  
przedłożyć ekspedycji tow arow ej. Z chw ilą  dokona­
nia  odpraw y tow arów , wniosek uw aża się *a p rzy ­
ję ty . Na specjalne podanie mogą być konwojowane 
również towary nlewymienione. W tak ich  w ypadkach 
należy  lis ty  przewozowe razem  7. odpow iedniem i po­
daniam i przedłożyć w łaściw ej dy rek c ji okręgow ej 
Kolei W schodniej, k tó ra  w danym  w ypadku  wpisze 
n o ta tkę  zezw alającą w liście  przewozowym.

W zasadzie każdy ładunek  wagonow y tow arów , 
p rzy  k tó rego  przewozie konw ój jee t obow iązkow y lub 
dopuszczony n a  w niosek, w inien  pozoetawać pod 
nadzorem  ty lko  jednego konw ojenta. W uzasadnio­
nych w ypadkach w yjątkow ych  m ożna wnieść do 
O kręgowej D yrekcji K olei W chodniej o  dopuszczenie 
dalszych konw ojentów .

Celem konwojowania przesyłek towarowych Jest ze- 
pobielenia rabunkom względnie innym szkodom. Dla­
tego tot konwojenci powinni w epotób możliwie wy­
czerpujący i staranny zająć eię nadzorom, cpioką 
I pilnowaniem powierzonego Im ładunku wagonowe­
go. Konwojenci obowiązani są stało przebywać przy 
konwojowanych przesyłkach, przyczem wykonując 
swoje obowiązki, winni zaniechać wszelkiego od­
działywania na ruch kolejowy.

Za nadzór ładunku  w agonow ego przez konw ojent*  
n ie  pob iera  się kosztów przejazdu. O Ile na specjalny 
wniosek zostanie dopuszczony nadzór przesyłki przez 
większą Ilość konwojentów, reszta konwojentów musi 
uiścić k03zty przejazdu III klasy. Cen* przejazdu  zo­
stan ie  obliczona wodlug ta ry fy  osobow ej i odległo­
ści ta ry fy  tow arow ej. Jeżeli jeden 1  dalszych kon­
w ojentów  zajm ie m iejsce w jadącym  składzie po­
c iąg u  tow arow ego w agonie I I  k lasy  lub I  k lasy , n a ­
leży u iścić koszty p raę jazdu  w odpow iedniej k lasie . 
Zwykle stawki taryfy przewozowej nie u legają pod­
wyższeniu przez kenwojowanlo towarów w ładunkach 
wagonowych.

1’owyżeae przepley obow iązują już  od dn ia  1 paź­
dziern ika 1942 r . w obrooie w ew nętrznym  K olet 
W schodniej, łącznie * Okręgiem  G alicja.

P. C. K. w Miechowie pamięta 
o jeńcach.

(Zet) Miechów, 15 października. W ubie­
głym miesiącu Polski Czerwony Krzyż w 
Miechowie wysłał dla jeńców polskich, 
przebywających w obozach na terenie Rze­
szy, 5€ paczek 5-kilogramowych, zawiera­
jących różne artykuły spożywcze, jak: su­
chary, tłuszcze, cukier, papierosy, tytoń, 
owoce I cytryny.

W związku z akcją niesienia pomocy 
jeńcom wojennym w P. C. K. zwrócił sią 
przed miesiącem ponownie do liciznyeh pań 
na terenie powiatu o przyjęcie godności 
„chrzestnych mateczek". Dzięki tomu ape­
lowi, jeńcy (oficerowie i żołnierze), a 
zwłaszcza ci, którzy nie posiadają w kra ju  
rodzin i potrzebujący opieki, pozyskali 
szereg „mateczek".

P. C. Kt zebrał nadto w nb. miesiącu 
% dobrowolnych ofiar sumo zł. 6.661.58, 
którą przekazał do zarządu głównego w 
Warszawie na cele czerwonokrzyskie. — 
Różnych informacyj w sprawie  ̂zaginio­
nych i poległych w czasie działań wojen­
nych w t. 1939 P. C. K. udzielił w kilku­
dziesięciu wypadkach, nadto pośredniczył 
w przesyłaniu korespondencji z zagranicą 
z różnemi osobami w ramach statutowych.

Przebudowa samorządu 
gospodarczego.

KUlee, 15 października. Z chwilą, gdy na
mocy rozp. z dnia 3 m arca 1941 r. utworzo­
na została Izba Centralna dla Ogólnej Go­
spodarki w General nem Gubernatorstwie, 
a wraz z nią Grupa Główna Gospodarki 
Przemysłowej i Ruchu, powstała tem sa­
mem podstawa dla dalszej rozbudowy sa­
morządu gospodarki przemysłowej i ko­
m unikacji w Generalnem G ubernator­
stwie. Najważniejszem zadaniem _ Grupy 
Głównej Gospodarki Przemysłowej stało 
sią znalezienie możliwie prostej i skutecz­
nej formy organizacyjnej, k tóraby należy; 
cie uwzględniła odrębność warunków i 
s tru k tu ry  gospodarczej Generalnego Gu­
bernatorstwa.

O tem, jak  zadanie to zostało rozwiąza­
ne, jak  również o celach, zadaniach i  orga­
nizacji GrUpy Głównej Gospodarki Prze­

mysłowej i Ruchu, możemy dowiedzieć sią 
z wyczerpującego artykułu  Dr. Neuperta, 
który  ukazał sią w numerze 2-gim czaso­
pisma „Twórczość Gospodarcza". Czytelnik 
tego miesięcznika, wychodzącego równole­
gle w jeżykach niemieckim i  polskim, znaj­
dzie pozatem w numerze 2-gim cały szereg 
innych ciekawych artykułów, n. p.: „Kon­
centracja twórczości gospodarczej w Rze­
szy", „Zamiast num eru kontrolnego — do­
wód przydziału żelaza", „Kalkulacja w 
przemyśle odlewniczym", „Podniesienie wy­
dajności przez normalizacją" i inne.

Oiekaw© i aktualne tem aty omawiane na 
łamach „Twórczości Gospodarczej" sprawi­
ły, że ten od niedawna ukazujący sią mie­
sięcznik, poświecony wyłącznie zagadnie­
niom gospodarczym, zyskał z miejsca wśród 
sfer gospodarczych nie tylko wielkie zain­
teresowanie, ale również i pełne uznanie.

Abonament za „Twórczość GosjX»darczą“ 
wynosi 3 zł. miesięcznie: W sprawie prenu­
m eraty miesięcznika „Twórczość Gospodar­
cza" można sią zwracać bezpośrednio do re­
dakcji „Twórczości Gospodarczej", K ra­
ków, ul. Sławkowska 13/15, skrytka poczto­
wa 402, względnie do miejscowych Urzędów 
Pocztowych.

(Zet) POŻAR STODOŁY. We wsi Ziele­
nice, gminy Łętkowice (powiat Miechów), 
pożar zniszczył stodołę wraz ze zbiorami 
i narzędziami rolniczemi W itolda Struzań- 
skiego. S tra ta  wynosi około 15j000 zł.

(Zet) FALA POŻAR6W. W tak zwa­
nej „Gremplarni" przy ulicy Radomskiej 
5/7 w Kielcach wybuchł gwałtowny pożar 
w magazynie odpadków bawełny i wełny. 
Pożar udało się bardzo szybko zlokalizo­
wać. Pożarowi uległa pewna część odpad­
ków bawełny i wełny, oraz część dachu. Na 
sąsiednich domach spaliło się po połowie 
dachu. — Z nieustalonej przyczyny wy­
buchł pożar w zagrodzie eulke. Wincentego 
W ikiery w Różnicy, gminy S łupia (Kielec­
kie). Oci palących się budynków zajęły się 
sąsiednie zabudowania Antoniego Cioska, 
.Tana W ikiery i Zygmunta Malickiego. 
Ogólną s tra ty  wynoszą około 30.000 zł. — 
Większy pożar nawiedził wieś Poddąbro- 
wę, gminy Miszee (powiat iłżecki). Pożar 
wybuchł w zabudowaniach Jan a  Sobczyka i 
przeniósł się na sąsiednie zabudowania

A S P I R I N
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Jan a  Plycha. Jan a  Szum ery, M arjana Sob­
czyka i Paw ia Sobczyka. Ogółem spłonęło 
3 domy mieszkalne i 8 zabudowań gospo­
darczych. Spaliło się również sporo inwen­
tarza żywego. W akcji ratowniczej brata 
udział przeważnie straż pożarna z tereuu 
powiatu kieleckiego.

(Zet) NAPAD RABUNKOWY. O godz. 
5 rano dwóch bandytów, uzbrojonych w 
broń palną, wtargnęło do mieszkania W a­
cława Szczepańskiego, dnż.-rolnika, zamie­
szkałego w Woli Moiknzewakiej, gminy 
Wanccrzów (powiat radomszczański) i }io 
steroryzowaniu domowników zrabowało 
futro damskie branżowe krótkie, kożuch z 
białej wełny, 2 swetry. 3 pary butów mę­
skich z cholewami, 2 obrączki złote, pier­
ścionek złoty, papierośnicę srebrną, g a r­
derobę męską i damską, zegarek męski, zs- 
garek-budzik. oraz różną bieliranę. Oprócz 
tego łupem sprawców padła gotówka w wy­
sokości 152 zł. Ogólną stra tę  poszkodowa­
ny oblicza 11a przeszło 8.000 zł. Wszystkie 
zrabowane rzeczy bandyci załadowali do 
worków i zbiegli z łupem w niewiadomym 
kierunku.

(Zet) NAPADNIĘCI USZEREGOWANI 
POD ŚCIANĄ. W dniu 11 bm. o godz. lOtej 
wieczorem do mieszkania Marcelego P ru ­
ska w Jeżowie, gminy Mis tyczów (powiat 
Jędrzejów) wtargnęło trzech zamaskowa­
nych bandytów. Po ateroryzowa/niu domo­
wników i  ustawieniu ich w szeregu pod 
ścianą, bandyci splądrowali mieszkanie, ra ­
bując garderobę męską i damską, bieliznę, 
oraz 400 rŁ gotówką.

Z sali sądowej.
Kosa I siekierka przy porachunkach 

osobistych.
(Zet) Bronisław Sroka z Kamionki, gmi­

ny Kozłów (powiat Miechów), wracając 
wieczorem do domu wraz z innym kolega, 
został zaczepiony na drodze wiejskiej obok 
domu Kawalców przez Wincentego Kaw al­
ca. Ten ostatni, m ając pretensje do Sroki, 
zaczął mu wymyślać. Niebawem z mieszka­
nia wybiegi b ra t Wincentego, Bolesław 
Kawalec i uderzył Srokę laską przez ra­
mie, a  następnie wyjął z pod kapoty skła­
daną kosę i uderzył go nią w ramię, przecina­
jąc m arynarkę i sweter. Gdy Sroka zaczął 
uciekać, W incenty Kawalec pderzyl go je­
szcze siekierką z  tyłu w lewy bok.

Za używanie niebezpiecznych narzędzi w 
bójce, sąd grodzki w Miechowie skazał K a­
walców jx> pół roku więzienia k a ż d e g o ,  a 
wydział odwoławczy sądu okręgowego w 
Krakowie wyrok ten w całości zatwierdził, 
zasadzając od skazanych dalsze koszty za 
prowadzenie 6prawy w drugiej instancji.

Spodobały mu się skrzypce.
(Zet) Początkujący „skrzypek" Idzi Fi- 

lus ze w»i Ślęczy, gminy Tczyca (powiat 
Miechów), przywłaszczył sobie skrzypce 
Stanisława Slipj 
wartości 250 zł.
S tanisława Slipy z tej samej miejscowości

Am atora cudzej własności sąd grodzki w 
Miechowie skazał na miesiąc aresztu.

Tacy sq mężczyźni
Słońce wiosenne dogrzewało coraz sil­

niej. Ściągało płaszcz© z ram ion mężczyzn, 
kobietom nakładało lekkie powiewne suk­
nie, gnało ludzi jak  najdalej od wielko; 
miejskiego zgiełku, k tóry  szczególnie w tej 
porze daje się we znaki. Stanisław walczył 
jeszcze ze sobą, przez chwilę dręczyły go 
jeszcze silne wyrzuty, ale wreszcie mach­
nął na wszystko ręką. Dość tej zabawy 
w' sentymenty — szeptał do siebie — mój 
wiek, to już chyba okres, k tóry  pozwala 
poważnie myśleć...

Bo gdyby m iała chociaż jakąkolwiek pod­
stawę finansową do rozpoczęcia życia. Ale 
w takich warunkach za moje parę złotych 
domu się nie utrzyma. Poco ją  przy sobie 
dręczyć? Nina znajdzie zapewne jakiegoś 
zamożniejszego męża, a może i mnie szczę­
ści© się uśmiechnie™

Mimo wszystko, jednak sentym enty_ nie 
daw ały spokoju. Stach walczył z niemi, 
stara ł się o nich nie myśleć, ale przycho­
dziło mu to z tnidemj Bo niby tak naraz — 
m yślał naprzemiąn — wczoraj jeszcze mó­
wiło się o miłości, a dziś™ Powiedziałby 
nawet nieuczciwie. Szkoda, że nie przerwa­
łem tej znajomości dużo wcześniej, zanim 
nie zdążyła się do mnie 'przyzwyczaić! 
Względy egoistyczne wzięły jednak górę. 
Pójdę do nici. przedstawię szczerze jej, co

0 tem wszystkiem myślę i skończy się. 
Trudno! Nie potrafiłbym  jej przez całe ży­
cie oszukiwać. Postanowienie musiało być 
dostatecznie silne, bo już w kilka m inut 
etat potem pod drzwiami Niny. W chwili 
jednak, kie,dy drzwi się otworzyły i  kiedy 
stanęła w nich Nina z tym  samym, co zaw­
sze uśmiechem na rozchylonych ustach 
d z tym samym, co zawwze błyskiem w 
oczach, sytuacja uległa pewnej zmianie. 
Stanisław  czuł, żo całe to przemówienie, 
które sobie przygodowa! po drodze, nie 
przejdzie mu przez usta. M usiał być jednak 
przy tem wszystkiem bardzo zmieniony, 
gdyż nim zdążył naw et wymówić pierw­
sze słowo, usłyszał niepokojące pytanie 
Niny:

— Czy ty  się źle czujesz S taszkut Tak 
jakoś dziwnie wyglądasz!

— A istotnie — chwycił się tych słów S ta­
nisław  — tak jakoś niewyraźnie się czuję, 
choć właściwie nic mi nie dolegaj Z praw ­
dziwą przyjemnością przeszedłbym się 
gdzieś za miasto.

Po upływie kilku m inut zaledwie, szli 
obok siebie ram ię przy ramieniu, szlakiem 
setek tysięcy tak samo, jak  oni, spragnio­
nych wypoczynku. Promenada, k ilk a  Kilo­
metrów licząca aleja, wysadzana kaszta; 
nami, ciągnęła się wzdłuż linji kolejowej
1 dzielił ją  od niej niewielki nasyp kamie­
ni. Stanisław  układał sobie w dalszym cią­
gu plan ostatecznej rozgrywki i zżymał się 
w duszy na. swoją nieśmiałość i te przedzi­
wne względy przyzwoitości. Długoby jed­

nak zagrzewał się jeszcze do toj walki, gdy­
by intuicja Niny nio wyszła na spotkanie.

— Jakoś dziwnie niepodobny jesteś w 
ostatnich czasach — mówiła z odcieniem 
pewnego niepokoju. — Nic nie mówisz, czu­
ję, jak  myślami oddalasz się odemnie.

— Otóż i to! — podchwycił wreszcie 
Stach —■ każesz mi być wesołym, gdy od 
kilku tygodni jestem  przepracowany, że po-
grostu nie czuję eię zdoilnym do pracy. 

Irak pieniędzy odbiera mi wogole chęć do 
życia. Kiedy w takich chwilach myślę o na­
szej przyszłości, to doprawdy przerażenie 
mnie bierze. Doj»rawdy, ja  tego nie rozu­
miem, na co m y się oglądamy.

Słowa te sm agały serce Niny, jak  bicz. 
Od dawna zdawała sobie Bprawę z tego, że 
Stach pragnąłby za wszelką cenę s»obić 
„partię**: W tej chwili prawda zrzuciła z sie­
bie wszystkie zasłony i ukazała się w całej 
swej bezwstydnej nagości.

— Trudno — rzekła Nina. wstrzymując 
całą siłą cisnące się do oczu łzy — nie bę­
dziemy sobie przeszkadzała

— No, bo doprawdy nie widzę innego w yj­
ścia — skwapliwie podchwycił Stach. — J a  
też jestem zdania, że powinnaś mi wyba­
czyć, że dotychczas łudziłem się, ale po- 
prostu rozsądek tego wymaga.

— Nie mam nio do powiedzenia, an i do 
przebaczenia! — rzekła z bolesnym uśmie­
chem Nina — oboje łudziliśmy się...

Rozmowa urw ała się. Nic nie mówiąc, za­
wrócili z  drogi i doszli do miejsca, gdzie

promenada schodziła się z torem kolejo­
wym.

— Tu się pożegnamy — rzekła Nina. — 
Żegnaj Stachu! Nie mam do ciebie żalu 
i życzę ci prawdziwego szczęścia.

Mimo tak spokojnego i serdecznego roz; 
stania się, dziwny niepokój zaczął dręczyć 
Stacha. Odszedł już kilka kroków, mógłby 
pójść dalej, nie oglądają* się na prze­
szłość, ale przychodziło mu to z trudem. 
Dlaczego pożegnała się właśnie tu  — po­
m yślał — kiedy jesteśm y jeszcze tak da­
leko od domu. A może zamierzał... Myśl ta, 
której nie miał nawet odwagi dokończyć, 
wstrząsnęła go dreszczem. Nie zastanawia­
jąc się dłużej ani chwili, wrócił z powro­
tem i skierował się w stronę, w którą ode­
szła Nina.

Wtem nogi się pod nim ugięły. Pośrod­
ku toru z rozpuszczonemi włosami stała 
Nina. Rzucił okiem na lewo i pociemniało 
mu w oazach. Z odległości kilkudziesięciu 
metrów zbliżał ®ię w szalonem pędzie czar­
ny moloch kurierskiego pociągu.

Zacisnął kurczowo pięści i z okrzykiem: 
„Nino! uciekaj Nino!", jak  oszalały rzucił 
się w kierunku toru.

Zapóźno, niestety! Zwarte w przedśmiert­
nym uścisku ciała poszarpało rozgrzane że­
lastwo miażdżących kół.

Śluby, których wyszeptać wahały się 
usta, wymówiły strumienie purpurowej 
krwi.

Marja Wierzbicka.
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M  powstałe iilm rgsMkewj?
Kraków, w październiku. 

F ilm y rysunkow e ukazały  się na wido­
w ni ekranów  kino teatrów  św iata jeszcze 

rzed rokiem  1914. Początkowo były to 
ró tk ie  i niezwykle prym ityw ne fragm en­

ty  wprowadzone w program y kin  raczej 
jako  reklam y. Technika bowiem w tym  
k ierunku znajdow ała się jeszcze w powi­
jakach  i naw et na m yśl nikom u nie przy­
szło, aby nakręcić w tym  rodzaju  całą ko­
m edyjkę, ponieważ nie tozponeąAzano do­
statecznie potrzebną do tego wiedzą.

To też pionierem  i aw angardą film u ry ­
sunkowego s ta ł  się dopiero am erykański 
karykaturzysta-rysow nifc W alt Disney. — 
N ajpierw  był on rysow nikiem  k a ry k a tu r 
dla pism  codziennych, ale n ie odpowia­
dała mu ta  praca. Pewnego dn ia  w ypra­
w ił się do Hollywood i tam  dokładnie obe­
znał się z techniką filmową, a zczasem przy 
pomocy swego b ra ta  rozpoczął próby na­
kręcan ia  film u rysunkow ego. Jednakow oż 
p raca ta  nie w ydała pozytyw nych rezu lta­
tów, bowiem n ik t jeszcze dotychczas na 
tern polu nie eksperym entow ał. Przedp; 
w szystkiem  zaś D isneyowie nie posiadali 
odpowiednich aparatów , cizego główną 
przyczyną był b rak  funduszów.

I dlatego pierwszy film, będący 
połączeniem rysowanych kartonów 
z filmem z natury, powodzenia wiel­

kiego nie uzyskał,
chociaż u łatw ił w znacznej m ierze kon ty ­
nuow anie doświadczeń. Aż nagłe  Disney 
w padł na fenom enalny pom ysł uczynienia 
bohaterką swego film u myszki-Myckey. — 
Lecz i ta, jak b y  się zdawało rew elacja, 
sp raw iła  m u tylko wiele trudności. Było 
to bowiem w okresie pojaw ienia się fil­
m u dźwiękowego, z którego zresztą ta jn i­
kam i D isney nie mógł zapoznać się nara- 
zie. Prócz tego, co najw ażniejsze, nie po­
siadał odpowiedniej ap a ra tu ry  dźwięko­
wej, w skutek czego nie mógł w tej nowej 

. dziedzinie należycie się rozejrzeć. W końcu 
jednak  z nadzw yczajnym  uporem  udało mu 
się pokonać wszelkie przeciwności i in au ­
gu racy jn y  film  dźwiękowy z M icky zdobył 
przebojem  publiczność. Ale D isney praco­
wał in tensyw nie dalej, ustaw icznie ulep­
szając swe filmy, przyczem m uzyka od­
g ry w ała  tu  ogrom na rolę. W  kilka la t 

óźniej począł produkow ać film y rysun- 
owo-kolorowe, co niezwykle podwyższy­

ło ich optyczną wartość.
Wytworzenie filmu rysunkowego 

wymaga pokonania nielada trudności.
Otóż przeciętnie film  tak i liczy 200—250 m

długości, t. zn. dla każdej taśm y należy na­
kreślić 12.000 ręcznych rysunków . Trzeba 
przytem  jasno  zdać sobie spraw ę, że ry sun ­
ki ie  m uszą być nadzwyczaj precyzyjne, 
albowiem powiększenie każdego błędu na 
ekran ie  rzuca się na tychm iast rażąco w o- 
ozy. Do w ykonania podobnego film u Dis­
ney zatrudn ia ł ogrom ną ilość w spółpra­
cowników, rysow ników , pomiędzy k tó ­
rych rozdzielał prace. — N ajpierw  więc 
przed rozpoczęciem działań  na tern polu 
odbywa się w spólna narada, u sta la  się 
więc wszelkie szczegóły specjalnie scena- 
rjrnsza i m uzyki, bo też każda n a jm n ie j­
sza pom yłka może zniszczyć wysiłek wie­
lu  miesięcy pracy. Dlatego też pOiszcczegól- 
ni rysow nicy m ają  sobie wyłącznie prze­
znaczone zadania, podział zaś w ykonyw a­
nych czynności je s t nader ściśle przestrze­
gany  i obm yślany. Naturalnie polega on 
na doprowadzonej do perfekcji specjaliza­
cji. I  tak  np. pewien fragm ent przedstaw ia 
myszkę w biegającą do domu, więc robi to 
pierw szy rysow nik, w yspecjalizow any w 
ruchu, d ru g i ,,buduje" dom itd. N astępnie 
umieszcza się rysunki już  wykonane na 
przeźroczystym  papierze na specjalnej ry ­
sownicy zaopatrzonej w elektryczcnie o-

Czy pan o tem słyszał?
Maszyna da kopania kartofli.

(k) Do kopania karlofli potrzeba było dotych­
czas wiele rąk ludzkich. Nic więc dziwnego, że 
wielkie zainteresowanie wzbudziła wiadomość o 
skonstruowaniu specjalnej maszyny do wykopywa­
nia kartofli. Maszyna ta została skonstruowaną 
przez pewną firmę w Flensburgu, a próby, które 
wypadły znakomicie, zostały przeprowadzone na 
terenie pewnego gospodarstwa doświadczalnego.

Sama maszyna zbudowaną jest w7 len sposób, 
że na jej końcu znajduje się 2,5 m długości ele­
wator, do którego dostają się kartofle po biegną­
cej taśmie, a następnie są odrzucane ku przodo­
wi. Obok maszyny znajduje się wóz, do którego 
staczają się kartofle z elewatora. Ta nowoczesna

św ietloną szybę, ry sunk i te  leżą jeden nad 
drugim , a  szyba um ożliwia porównywanie 
początku i końca rycin. Potem  dorabia się 
dane fazy ruchu, a dla synchronizow ania 
ry tm u  m uzyki z rytm em  ruchu, określa się 
potrzebną ilość kartonu . Potem  gotowe już 
przerysow uje się na specjalnych płytach 
celuloidowych i barwi,, a  dopiero teraz o- 
pera to r film uje każdy rysunek  oddzielnie.

Toteż nakręcanie 200—300 m taśmy 
rysowanej trwa kilkanaście dni.

Oto najp ierw  ustaw ia  się ów arkusz celu­
loidowy czyli tłok, n a  to nak łada  się a r ­
kusz w yobrażający postacie, a wkońcu k il­
ka takich  arkuszy tw orzy jeden rysunek. 
W reszcie taśm ę puszcza się na ekran . O r­
k iestra  gra, a rty śc i recy tu ją  dialogi, przy­
czepi słow a dostosow uje się do ruchu  ak ­
torów  n a  ekranie. Dźwięki u trw a la  się i 
dołącza do taśm y.

T ak  to przedstaw ia się krótki obraz p ra ­
cy nad filmem rysunkow ym . Ja k  wiemy 
sam i dobrze, zdobył on sobie niezwykłą 
popularność — a  myszka-M yckey należy 
chyba do najsłynniejszych gwiazd ekranu.

Jerzy E.

I maszyna może w ciągu dnia wykopać i zsypać 
600—700 eetnarów kartofli, przyczem do jej ob­
sługi potrzeba zaledwie dwóch ludzi.

Świnia zagryzła psa.
(St.) W pewnej norweskiej wiosce rybackiej 

stwierdzono w nocy w zagrodzie wieśniaka Jo- 
hansona, że Świnia, stanowiąca dumę i nadzieję 
właściciela, zaginęła. W ypadek był tem dziwniej­
szy, że kolo północy obudził mieszkańców domu 
kwik świni i żałosne skomlenie psa podwórzo- 

\wego. W ciągu poszukiwań znaleziono na po­
dwórzu nieżywego psa, natom iast świni nie mo­
żna było odszukać. Przypuszczano, że złodziej 
unieszkodliwił psa, poczem ukradł świnię. 7. d ru ­
giej strony jednak płot był wysoki, a brama 
zamknięta. Gubiono się w7 domysłach, aż dopiero 
następnego dnia zagadka wyjaśniła się. Między

świnią a psem istniała od dłuższego czasu ni*> 
nawiść, aż wreszcie w nocy śwjnia uwolniła się 
i zaatakowała psa, któremu przegryzła gardło. 
Następnie ułożyła się do snu w psiej budzie, 
i tam też znaleziono ją rano.

Łatki z rybiej skóry.
(k) Już dawniej przekonano się. że skóra z fią- 

der i niektórych innych ryb nadaje sit Z n a k o m i­
cie na wierzchy do butów, zelówki i —ognie - . f  
duje wielkie zastosowanie w przemyśle «wćr/.a- 
nym. Ostatnio duńscy fachowcy stwierck ,łl i* 
miękka skóra ryb jest bardzo silną, niełaiwo roz­
rywa się i nadaje się do wulkanizowania. Prze­
prowadzone próby łatania od wewnątrz dziura­
wych płaszczy rowerowych dały nadspodziewa­
nie dobre wyniki.

Oryginalne ślLiby.
(k) Trzy Japonki wzięły ostmtinlo ślub z popio­

łami swych narzeczonych. Zmarłym na polu 
chwały przysięgły wierność i zostały siostrami 
miłosierdzia w szpitalach.

Dokąd wędrują flądry.
(k) Fachowcy oddziału rybnego przy estoń­

skim urzędzie gospodarczym, w celach doświad­
czalnych polecili złapać pewną ilość fląder w o- 
kolicach wyspy Dago. Ryby te zostały następni* 
zaopatr/wne w male celuloidowe płytki o średni­
cy jednego cm. poczem puszczono je wolno. — 
Równocześnie do wszystkich rybaków został wy­
stosowany apel, aby, na wypadek złapania lego 
rodzaju ryby, nie omieszkali zawiadomić odno­
śnego urzędu o czasie i miejscu połowu.

Miasto karłów w projekcie.
(k) Jak wynika ze statystyki, na całym świe 

cie żyje około 56.000 karłów. Niejaki Juljus Gont 
z Budapesztu, który także należy do liliputów, za­
mierza po wojnie zorganizować wszystkich kar­
łów i założyć dla nich specjalne miasto. W mie­
ście tem, przeznaczonem wyłącznie dla karłów, 
zostałyby zbudowane domy. ulice itp. proporcjo­
nalnie mniejsze, odpowiadające małemu wzrosto­
wi ludzi. Już nawet imię dla tego miasta zosta­
ło wymyślone, a mianowicie Raneropolis (od wło­
skiego słowa rano — karzeł).

Zegar z drzewa.
(k) Jak donoszą z Buenos Aires, pewnemu 

Argentyńczykowi, pochodzenia niemieckiego, uda­
ło się sporządzić zegar w całości z drzewa. 
Wszystkie więc kółeczka są drew niane i żadna 
najmniejsza cześć i îe została sporządzoną z me­
talu. Ten ciekaw-y zegar znajduje się obecnie w 
muzeum przemysłowem w Buenos .\ires.

Posag pokoju w schronie przeciwlotniczym
(k) Na t. zw. „wyspie klejnotów" w San Fran- 

cisko, na której odbywała się ostatnia wielka 
wystawa światowa, wznosił się jeszcze niedawno 
25-metrowej wysokości posąg „Paritika" ipoko- 
ju). Obecnie władze zdecydowały się ten pom ­
nik usunąć, umieszczając go .w- piwnicy. l a k  
więc pomnik pokoju czeka na pokój w schronie.

Zaśtrzenam  p ra w o  u ż y w a n ia  do­
w odu o so b isteg o . w y d an eg o  p rzez 
Z arząd  G m iny  Sędziszów  n a  n a ­
zw isko  C ios F ra n c isze k , zam iesz­
k a ły  Sędziszów , pow . Jęd rze jów 7.

Z agubiono legitymację Strażacką.
w y d a n ą  p rzez  Z arząd  S traż y  P o ­
ż a rn e j w  M ierzw in ie  na  nazw isko  
Z ag ro d zk i S tan is ław ', zam . M ierz- 
w in , pow. Jęd rze jó w . 451

F ila te liśc i! I n te re s u ją c y  »ię p a ­
k ie ta m i całego ' ś w ia ta  i P o laka  
z g ła sz a jc ie  a d re sy  do  B iu ra  F i l a ­
te lis ty cz n e g o  A. C. K am ińsk i, 
W arsza w a , M arsza łk o w sk a  122. 
C en n ik i n a  p a k ie ty  w y sy ła m y  bez­
p ła tn ie .

Czytajcie „N ow y Czas

Z ostrztgam  praw o  u ż y w an ia  k a r ty  
p rzem ia ło w ej (M eh lk arte ) N r. 
243740, w y d a n e j przez li rząd  
G m iny  P rz a s ła w  n a  n a zw isk o  K o t­
kow sk i W ład y sław . 449

Zastrzegam  p raw o  u ż y w a n ia  do­
w odu o so b isteg o , w y d an eg o  przez 
Z arzad  G m iny M idrzw in  n a  n a ­
zw isko  S tep ień  Cecylia z* w si 
Im ie ln a . 452

a r o m a ty czn ą  słodycz lipo­
wych kwiatów i koniczyny, 
a teraz ją ofiarują bartniko­
wi, który im wybudował ule 
j op iek u je  s ię  p sz c z o ła m i  
podczas zimowego snu. Miód 
jest zdrowym przysmakiem 
i uprzyjemnia posiłek, podob­
nie jak słodki ow oc czy fi­
liżanka dobrej kawy.

Kto dziś kupi paczkę kawy 
E n r i l o ,  przekona się, że  
zachowała swój znany smak 
i swoją treściwość.

Niech więc do przyjemno­
ści naszych posiłków należy 
kawa

tnyvdtnux-


